
Kr. 461. We Lwowie piątek dnia 6 października 1905. Rok XXXVIB.
Prenumerata wynosi:

we Lwowie: 
miesięcznie w korony: — za 
dw nrazw ą dosiauę do Jown 

dopłaca się 6 0  haler-y; 
na prowincji:

* jednorazow ą z dw oraiow ą 
przesyłką praeeyłką

rt* . ». . 30 K -  h 36 K -  h 
kwartalnie 7 , 5 0 ,  ,
miesięcznie 2 , 5 0 ,  3 , — ,
V nierac .̂ech mies. 3 M. 50  łen. 
W innych krajach *ie«. 4  Fr.
Rękopisów Red. nie zwraca.

. -DZIENNIK POLSKI* -  
es Lwów pi. Morjadd 1. 7. 

Telefonu nr. 1 5 1 .

Wydanie popołudniowe.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitów, albo 

jv8o miejsce SO halerzy.
Zr jeden wiersz petitowy w ru

bryce Nadesłane 1 0  halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halen=e 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po Kronice za jeden w iem  
petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:
w« Lwowie

poranny . . . . 8  lia 
popołudniowy 4  ha*.

n a  prow incji

1 0  haL 
5 ha'

Właściciele i redaktorowie: D t. F. O st a sz e w sk i- B arański i M ieczysław  S chm itt .

Argument „parlamentarny^.
L w ó w  5 października.

Był czas, w którym rycerze, stając w 
•bronie słusznej sprawy, lub w obronie czci, 
rzucali przeciwnikom żelazną rękawicę, jako 
zapowiedź czynnej rozprawy. Później, gdy 
skarłowaciałe rycerstwo przestało używać 
żelaznej zbroi, posługiwano się w ten sam 
sposób rękawiczką skórzaną.

Dziś zastąpiono rękawiczkę — szklanką; 
Stało się to nie w jakiejś obskurnej knajpie, 
uie pomsędzy zgrają ludzi pijanych, ale w 
•Ali ciała prawodawczego, w gronie wybrań
ców narodu!

Do wielu brutalności przyzwyczaił nos 
jut parlament austrjacki, ale podobnej jeszcze 
**ie widziano: była to scena najzupełniej 
karczemna, obniżająca w najwyższym stopniu 
powagę ciała, które ma uchwalać usta
n y  i strzedz ich wykonywania. Przeciwnicy 
par umentaiyzmu i rozszerzenia praw wybor
czym, znaleźć mogą w posiedzeniu wczoraj
si sm silny dla siebie argument; ci, którzy 
pragną utrzymania parlamentu, muszą Się do 
prawdy rumienić na myśl, do czego prowa- 
' zl nie ujęta t  należyte karby . swoboda po
selska.

Niewątpliwie wiele momentów tłumaczy 
hr. Sternberga: m ana aż do przesytu żako
wska arogancja Wolffa prosiła się niemal 
oddawna o energiczne skarcenie. Pruski ten 
•ajmita rzuca się nie tylko na ouooistości, 
*1* ośmiela się kalać sprośnemi usiami naj
większe świętości narodowe, ufny w bezkar
ność, przekonany, że zdziczała rzesza jego 
Wyborców przyklaskiwać będzie .heroicznym* 
jego występom.
. Nie ulega także wątpl!wości, że hr. SLrn- 
ber8 po trzykroć upominał Wolffa, ażeby go 
*'* obrażał, gdyż sam sobie wymierzy spra
wiedliwość i to pewna, że zajścia na ulicach 
oema, sprowokowane przez Niemców, dolały 
a°  ° |n ia  oliwy i spotęgowały rozdrażnienie...

Z tem wszystkie n. scera sama nic na 
Swej ohydzie i karczemauści nie traci i pozo- 
zostanie n« zawsze plamą w dziejach parla
mentaryzmu austrjackiego, jako wybryk bez
przykładnego zdziczenia. Z takim parlamen
tem rządzić nie potrafi żaden rząd, ale co 
gorsza, takiego parlamentu nie może szano
wać żaaen porządny człowiek I Ci, którzy tak 
postępują, kopią grób parlamentaryzmowi, 
pracują dla reakcji, przygotowują teren dla 
bardzo smutnych niespodzianek. Ludność mo- 
■ -vhji wyczerpana ekonomicznie, gnieciona 
Ciężarami oczekuje pozytywnej pracy i po
prawy warunków bytu, a parlament zniedo- 
łężniały karmi ją szeregiem skandali. Zdzicze
nie panujące w parlamencie, przenosi się r.a 
wszelkie gałęzie życia i wyiadza owo nie
zdrowe pojęcie wolności słowa, które po
zwala s łą i masą przytłaczać najrozumniejsze 
i najuczciwsze zdania przeciwne.

Opowiadano sobie, że ongi pewien szyn- 
karz na przedmieściu wledeńskiem, na widok 
gości podnieconych trunkiem, te których je
den podniósł kufel w górę, zawołał: -Pano
wie ! zachowujcie się pkzyzwoicfe, tu nie par
lament, ale obywatclsica gospoda* I Dziś po
wiedzenie to przestaje być dowcipem a staje 
Się gorźką ironją — sala parlamentarna stała 
Się bowiem widownią sceny, w calem tego 
słowa znaczeniu, karczemnej.

Sprawy krajowe.
(Teatr ludowy we I.wowie).

O teatrze iudowym we Lwcwie przed - 
kłada Dtp. I Wydziału krajowego następują
ce sprawozdanie Sejmowi: Teatr luaowy we 
Lwowie ma ciągle do walczenia z brakiem 
sali odpowiedniej na przedstawienia teatralne. 
Z tego powodu zaprzestał od kwietnia b. r. 
dawania przedstawień we Lwowie f przeby
wa stale na prowincji, skąd wrócić ma do 
Lwowa na sezon zimowy, spodziewając się, 
że do tego czasu zakontraktowana już sala 
zostanie odpowiednio urządzoną. W czasie 
swej wędrówki po prowincji, dat teatr ludo
wy w większych miastach i miasteczkach sto 
kiikadzieriąt pizedstawień sztuk, grywanych 
przedtem we Lwowie, a w przedstawieniach 
tych występowali niekiedy jako goście pierw
szorzędni artyści i artystki, jak Kamiński, Że
lazowski, Siemaszkowa. Nadto urządzał teatr 
ludowy przedstaydenia popularne i dla mło
dzieży szkolnej po zniżonej c, nie, te ostatnie 
w porozumieniu z władzami szkolnemi. Per- 
sonai teatru składał się z 16 osób. Z sub
wencji, uchwalonej dla tego teatru na rok 
k)05 wypłacił Wydział krajowy dotychczas 
połowę w kwocie 1.000 koron.

(Teatr ludowy w Krakowie.)
Od 15 września 1903 do 15 września 

1094 prowadziło Towarzystwo Oświaty Lu
dowej teatr we własnym przeważnie zarzą
dzie, w czasie tym zaś powierzono kiero
wnictwo p. Kazimierzowi Gabryelskiemu. — 
Sum. dochodów w roku 1904 w  kwocie 
23 629 koron 01 gr., uzyskana mimo niskich 
cen miejsc w  teatrze, świadczy wymownie o 
pożytecznej jego działalności. -  Ważnego 
imaczrnia jest układ teatru z dyrekcjami gi
mnazjów, na mocy którego zobowiązał się 
teatr urządzać przedstawienia nadzwyczajne, 
przeznaczone wyłącznie dla młodzieży za 
przystępną cenę 230 koron od przeastawie- 
iia. z czego korzysta kilkuset uczniów gl- 
gmnazjów krakowskich. — Prócz tego wy
jeżdża teatr do miast prowincjonalnych, gdzie 
zyskuje powszechne uznanie dla dobrej gry 
artystów. — Stosunek Towarzystwa do dy
rekcji teatru ułutony jest w ten sposób że 
dyrekcja uUzymuje budynek przy ulicy Kro
woderskiej, za który czynsz roczuy 3.600 kor. 
opłaca Towarzystwo oświaty Ludowej, po
nosząc przytem wydatki na konieczne ada
ptacje budynku f widowni, wszekide zaś do
chody i reszta wydatków należą do dyre
ktora teatru. — Niedobory pokrywa Towa
rzystwo subwencją Sejmu, w zi? tcznejzaś 
części z własnych funduszów.

Budżet miasta Lwowa.
Do rubryki dróg i bruków uchwalił ma

gistrat na sesji onegdajszej dodatkowo kredyt 
w kwocie 21.631 koron na wybrukowanie 
międzytorza kolei elektrycznej na Podwalu i 
11,942 koron na urządzenie cichego bruku 
kostkowego w przedłużeniu ul. Teatralnej od 
szkoły przemysłowej popod kościół 0 0 .  Je
zuitów, gdyż bruk tam jest fatalny. Na tem 
zakończono obrady nad rubryką XX

Rubryka XXI obejmuje plantacje i ogi« 
dy. Prócz zwykłych wydatków w tej dziedzi
nie, wstawił magistrat 500 koror na Cawki 
wśród piantacy], uznając, że ich jest zaraało,

oraz, podnosząc z tysiąca na 5.000 koron kre
dyt na skwer dokoła kolumny Mickiewicza 
Rubrykę tę usta’one ogółem w kwocie 59.53/ 
koron, czyi! o 2.671 koron mniejszej, niż na 
r. 1905, dzięki ubytkowi rozmaitych wydatków 
przygodnych. Przy tej rubryce rozwinęła Się 
ożywiona dyskusja. Postanowiono zwrócić się 
do inspektora plantacyj miejskich z poucze
niem, że wadliwe jest przystrajanie ogrodów 
publicznych w krzewy krzaczaste, gdyż te są 
schroniskiem nocnem dia włóczęgów, a stąd 
siedliskiem robactwa, które z ł  dnia udziela 
się osobom, używającym przechadzki.

Na budowy wodne (rubr. XXII), tj. utrzy
manie szalunków Pełtwi, ogrodzeń brzegów 
Pasieki, oraz czyszczenie koryt Pełiwi i Pa
sieki preliminowano, jak na rok bieżący, 2.600 
koron.

Kanały (rubryka XXIV) obejmują kwotę 
81.350 koron, tj. o 31.841 koron więcej, niż 
na rok bieżący. Między innemi wSiawiono tu 
kwotę 2.500 koron, w myśl zawartej w po
niedziałek przez magistrat z gminą Zama/sty- 
nów ugody, na wynagrodzenie za czyszczenie 
Ptłtw i od rzeźni do „Złotego mostu*. Nadto 
celem stałego powiększania miejsc ustępowych 
publicznych na plantacjach i w ogrodach, 
uchwalono preliminować stale 10.000 koron 
corocznie, ponadto na urządzerie chociażby 
prymitywnego, kopanego miejsca ustępowego 
w parku Łyczakowskim na rok 1906 kwotę 
1 600 koron.

Na oświetlenie miasta (rubryka XXV.) 
podwyższono kredyt o 11.277 kuron. Prze
widziane jest bowiem dostarczenie 180 no
wych latarń gazowych, a nadto rozszerzenie 
oświetlenia na razie naftowego na nowo po
tworzonych drogach dzikich, a także w uli
cach Żółkiewskiej i Krzywej. Sumę rubryki 
tej ustalono na 153.037 kor.

Na utrzymanie porządku i czystości w 
mieście (rubryka XXVI.) preliminowano kor. 
271.508, czyli o 42.500 kor. więcej, niż na 
rok 1905, a to głównie z powodu pov iększe- 
nia parku o cztery pary zaprzęgów do czy
szczenia i wywozu śmieci; natomiast ko
rzystnie wpływa «a tę rubrykę iańsze zalicy- 
towanie koni, oraz potanienie karmy.

Na rekwizyta i materjały do miejskich 
robót publicznych preliminowano o 4800 kor. 
więcej (ogótem 17.586 kor.), głównie na spra
wienie dwóch nowycn beczkowozów do skra 
piani i  ulic.

Rubrykę: oprocentowanie kapitałów bier
nych odroczono, gdyż niewiadomo jeszcze, 
jakiej potrzeba będzie pożyczki na cele bu
dowy i urządzenie szkoły im. Sienkiewicza. 
Uchwalono przy tej rubryce jednakowoż nie 
obciążać jej Jalszą emisją obligów z 4 proc. 
pożyczki, a temsamem wstrzymać zamierzoną 
budowę składu kału, urządzenie miejskiego 
zakładu zastawniczego, który zdaniem niektó
rych finansistów nie może istnieć bez Kasy 
oszczędności, w końcu nie uruchomiać prze
mysłowego funduszu pożyczkowego, lecz 
posiłkować się na razie jeszcze zasobami fun
duszu gminy.

W końcu przyjęto rubrykę wydatków 
nadzwyczajnych w kwocie 335.000' koron, 
która winna mieć pokrycie z nadzwyczajnych 
przychodów; w tej rubryct ważniejsza po
zycje są: 60003 koronną powiększenie cmen
tarzy lwowskich, 25.000 koron na rakarnię 
(druga rata), 12.000 koron na areSzta miej-
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akie, 20.000 koron na utworzenie zakładu, 
w któryomy mszczo.io padlinę, 20.000 koron 
na zdjęcie pianu regulacyjnego i niwelacyj
nego ndasta i t. p.

Ukaz toleiancyjny i biurokracja.
Przed niedawnym czasem ukazał się w 

pismach warszawskich krótki komunikat ge
nerał gubernatora Skałłona. donoszący, że 
ktokolwiek pragnie zmienić wyznanie, zgo- 
anie z ukazem tolerancyjnym, musi wnieść 
prośbę pod adresem generał-gubernatora, któ- 
ry zarządzi dalsze postępowanie.

Wiadomość ta łączy się ściśle z posta
nowieniami, które wydano niedawno z Pe
tersburga jako „regulamin wykonawczy* do 
ukazu tolerancyjnego. Krótkie, zwięzłe, nie 
zwróciły może uwagi w takim stopniu, jak 
to powtnno było stać się, a może też cenzu
ra położyła na komentarzach przezorną rękę. 
W każdym razie okazuje się, że ów „regula
min wykonawczy* ogranicza w istocie wol
ność wyznania, zagwarantowaną ukazem to
lerancyjnym.

Odtąd mianowicie — sąd*ąc z donie
sień urzędowych — każdy, Kto pragnie zmie
nić wyznanie, winien wnieść prośbę do gu
bernatora, który odstępuje ją do zacplnjowa- 
aia archirejowi prawosławnemu, już to samo 
budzi pewne zdziwienie, gdyż podkreśla 
zwierzchnią niejako kompeiencję prawosławia 
w kwestji innych wyznań. Archirej wydaje o 
prośbie swoją oplnję i dopiero po tej czyn
ności, guoe.nator zawiadamia interesowanego 
o lesie jego petycji. „Regulamin wykonawczy 
nic wspomina nic o tern, aby prośbie takiej 
mogło być odmówione. Gdyby jednak tak 
nie było, to pocóż opinja archircja i odpo
wiedź gubernatora, pc co ogółem cała pro
cedura? Innemi stuwy, regulamin wyteonaw- 
c*y przewiduje już pośrednio, że mogą zajść 
wypadki, w których nastąpi zakaz zmiany 
wyznania. Że to sprzeciwia się wprost uka- 
zuwi tolerancyjnemu, który zniósł wszelkie 
ograniczenia, to jasne. -

Ponadio zachodzi okoliczność, że kier 
prawosławny będzie z urzędu zawiadamiany 
o każdem zamierzonem przejściu z prawo
sławia na inne wyznanie. Archir-j, wiedząc z 
imienia 1 nazwiska, kto z jego dyecezjan za
mierza opuścić cerkiew, będzie miał czas na 
wywieranie wpływu i presji znanymi sposo
bami. Ogółem więc biorąc, ukaz ' tolerancyjny 
doznał w drodze biurokratycznej ograniczeń, 
podczas gdy treścią jego i racją bytu była 
zupełna wolność religijna i wyznaniowa. To 
też nie można wątpić, 2e jedną z pierwszych 
kwestyj w dumie, będzie właśnie ów „regu
lamin wykonawczy*, który w swej istocie jest 
nową próbą spaczenia woli cara przez 
biurokrację i jej organy.

Barbarzyństwo nauczycieli 
prusKich.

W Gnieźnie toczył się proces przeciwko 
robotnikowi polskiemu Nowakowskiemu i 
wdowie Barłogowej o to, że nie posyłali 
dzieci swoich do szkoły. Oskarżeni zasłaniali 
się brutalnością, z jaką w szkole obchodzono 
się l ich dziećmi. Rozprawa wykazała nastę
pujące wstrząsające wprost szczegóły: Nowa- 

ows'ci opowiadał, że syn jego miał na ciele 
sine, krwawiące pręgi. Daleko tragiczniejsze 
było opowiadanie wdowy Barłogowej. Dzieci 
szkolne — zeznawała płacząc — przybie
gły do mnie pewnego dnia w południe, 
w ołając: Patrzeć, co to nauczyciel z wa
szą Stasią zrobił! — równocześnie nadeszło 
dziecko zbroczone krwią. Dzieci opowiadały, 
że nauczyciel schwycił ją za warkocz i ude
rzył o ławkę tak, że z nosa i z ust krew po
płynęła, wargi miała przecięte i nos uszko
dzony. Dziecko zachorowało wskutek tego i 
trzy dni zostało w domu. Kiedy poszłam z 
niem do nauczyciela, upomnieć się o swoją 
krzywdę, to on nas z kuchni wyprosił. Na
stępnie 12 letni Franciszek Nowakowski przy 
pomocy tłómacza zeznał, że nie poszrdi do 
szkoły, bo mu nauczyciel na nodze skórę 
poprzecinał.

Stasia Barłoga zeznała przy pomocy tłó
macza: Nauczyciel chwycił mnie za warkocz

DZIENNIK POLSKI z dnia 6 października

i dwa razy głową o ławkę uderzył. Wskutek 
tego rzuciła mi się krew z ust i nosa, którą 
sobie fartuszkiem ocierałam. Nauczyciel pa
trzał na to spokojnie. Dz!ki ten „pedagog* 
pruski, Niemiec Walitschek, badany przez sę
dziego śledczego, oświadczył, że sobie tej 
sprawy nie przypomina, a na pytanie czy 
zawsze tak postępuje z dziećmi — odmówił 
zeznania.

Sąd orzekł, że Fiancisztk Nowakowski 
powinien był pójść do szkoły mimo bólu, a 
obowiązkiem ojca było rany obandażować i 
chłopca do szkoły posłać. Dlatego skazał go 
aa 1 markę grzywny lub dzień więzitnia. Co 
do Stasi B., to w uzasadnieniu wyroku po
wiedział sąd, że zachodzi tu istotnie znęcanie 
się nad dzieckiem „eine recht gróbliche Miss- 
h a n a lu n g Tak pobite dziecko do szkoły pójść 
nie mogło i dlatego matka jego uwolniona 
została od kary.

Proces o pożary w Borysławiu.
Stryj, 4 października.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się dal- 
Szem przesłuchiwaniem p etrowa. Zeznania 
jego dzisiejsze są ciągle sprzeczne z zezna
niami, jakie złożył w śledztwie i podczas 
rozprawy w Samborze, na co przewodniczący 
zwraca jego uwagę.

O p jznaniu się 3wem i  żandarmem Wy
spiańskim, opowiada Fetrow, iż mieszkał u 
niejakiego Srhorra, poszukiwanego przez wła
dze za pobicie. Schorr, jego matka i siostry 
cieszyły się, że jeszcze tylko pół roku bra
kuje do przedawnienia sprawy. Fetrow do
niósł o pobycie Schorra Wyspiańskiemu i 
Spowodował jego aresztowanie. Wtedy po
znał się z Wyspiańskim. Na pytanie radcy 
Gailhofera, w jakim stosunku Stał do Schorra, 
odpowiada Fetrów, że mieszkał u mego i że 
Schorr był jego kolegą szkolnym. Na dalsze 
pytania tego radcy odpowiada, że Schorr byt 
ścigany o pobicie i wybicie oka, więc on, 
Petrow, obawiał się, aby i jemu czego złego 
nie zrobił.

Przewodniczący wypytuje następnie Pe
trowa o szczegóły aresztowania oskarżonych. 
Petrów opowiada, że dowiedziawszy się, iż 
Kandefer ma zamiar wyjechać, poszedł do p. 
Sztybera, a następnie do Wyspiańsk.ego, aby 
przyspieszyć aresztowanie Kandefera. Na py
tanie przewodniczącego, czy poszedł do p. 
Sztybera dlatego, że on obiecał nagrodę za 
odkrycie podpalaczy, Petrów milczy.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań praei 
obrońców, Petrow ciągle zmienia swe zezna
nia i odwołuje to, co powiedział przed chwi
lą. Na pytanie zaś, dlaczego wdał się w tę 
całą historję, chociaż — jak sam powiada — 
boi się zamordowania, odpowiada, że się po
święcił. Również przysięgli zadawali Petro 
wowi pytania i wykazywali sprzeczności w 
jego zi znaniach.

Sw. Józef S c h i f l e r  potwierdza,że Cho- 
mycz zaraz, po wybuchu strejku wyjechał z 
Borysławia. Jako jeden z przywódców socja
listycznych czynnych w owym czasie w Bo
rysławiu, oświadcza, że nie było tam żadne
go tajnego komitetu i że robotnicy czynili 
wszystko, aby strejk miał przebieg legalny. 
Byli agenci prowokacyjni, którzy chcieli wy
wołać niepokoje. Do nich należał i Petrow. 
Raz wszczął o.i wielką awanturę z komendan
tem patrolu i tylko dzięki interwencji świadka, 
nie przyszło z tego powodu do ekscesów.

Świadkowie: W i trak, zecer i Hubler,wta 
ściclel diuka ni w Czerniowcach, zeznają, że 
Chomycz byt 12 sierpnia zr. w Czer ilowcach 
w przeje idzie do Rumunji.

Klucznik Zdradz<ński w Samborze zezna
je, i i  Chomycz kilkakrotnie zgłaszał się do sę
dziego śledczego, aby zmienić swe zeznania.

Świadkowie żandarmi: Lang i Hupka ze
znają, że po pożarze w szybie Tow. karpa
ckiego zrobili doniesienie, źe ogień wybuchł 
w SK utek przypadku, a ale przez podpalenie.

Sw. Antoni Reitnan opowiada o szcze
gółach, dotyczących pożaru szybu Tow. kar
packiego i podnosi, ii przyczyną pożaru mo
gły być Ukry z komina kotiarni. To samo 
zeznaie świadek Święć.

Sw. S a n o c k i  zeznaje, że Petrow wobec 
niego i Rudzika chwalił się, że przerwał dru-

n - 1
ty przewodów elektrycznych i że chciał pod«  
palić tłocznię Żukowskiego. Podczas konfron4 
tacji tego świadka z Petrowem przyszło da 
bardzo gwałtownej sceny. Sanocki nazwał 
Petrowa łotrem, kłamcą i szubrawcem, za ca 
trybunał skazał go na 10 koron kary.

Sw. R u d z i k  potwierdza zeznania Saao- 
ckiego.

Sw. Kazimierz K a c z a n o w s k i  zeznaje, 
że komitet strejkowy wysłał Cfiomycza do 
Rumunji. W czasie, gdy wybuchł pożar w 
szybie Sztybera Chomycz oył w Rumunji. Na 
pytanie obrony odpowiada świadek, że ża
dnego komitetu tajnego nie było, natomiast 
uwijało się wielu agentów prowokacyjnych, 
na co świadek zwrócił uwagę radcy dwora 
Fiwcckiego.

Sw. J  o re k  zeznaje, że w jego obecno
ści Petrow połamał kilka rur. Nadto chwalił 
się, że poprzerywał druty telegraficzne i mó
wił, że gdyby był w komitecie strajkowym, 
toby spalił pół Borysławia. Świadek widział 
u Petrowa kłaki i maszynkę ao zapalania.

Zapytany przez pizewodniczącego świa
dek, żandarm Wyspiański zeznaje, że oskarże
ni po aresztowaniu ich siedzieli na posterun
ku całą dobę. Wywołuje to wielką sensację, 
gdyż żandarmi dotychczas, wbrew zeznaniom 
oskarżonych, twierdzili, że zatrzymali ich tylko 
kilka godzin. Na pytanie przewodniczącego, 
dlaczego dopiero teraz tak zeznaje, odpowia
da Wyspiański, iż dopiero teraz sobie o tem 
przypomniał.

Obrońca dr. L i c b e r m a n  czyni wnio
sek, aby powołano do rozprawy na świadków 
drów Kapelusza i Dwernickiego, którzy oglą
dali ranę Wyspiańskiego, a którzy stwierdzą, 
i i  Wyspiański sam się postrzelił w nogę, i że 
nikt strzelając do niego, nie mógł mu zadać 
takiej rany, dalej żąda obrona powołania no
wych świadków na dowód, £e nie było ża
dnego tajnego komitetu, a w końcu żąda 
przepi o wadzenia nowych oględzin miejsca 
pożarów, gdyż protokół, pisany przez sędzie
go śledczego Jaworskiego zawiera wielkie nie
dokładności. Prokurator sprzeciwił się tym 
wniositoir.. Na tem rozprawę odroczono.

Deputacja miasta Krakowa 
u cesarza.

(7el. iW. Dziennika Polsk).
W iedeń. Dziś przed południem przy

jętą została przez cesarza deputacja miasta 
Krakowa, która przybyła, aby złożyć monar
sze podziękowanie za opróżnienie Wawelu z 
wojska. W skład deputacji wchodzili: pre
zydent Krakowa dr. Leo, poseł do rady pań
stwa Doboszyńoki, poseł do rady państwa I 
na sejm, Górski, poseł na sejm Federowicz, 
dyrektor Kasy oszczędności m. Krakowa, 
Staniszewski, adwokat i zastępca dyrektora 
Kasy oszczędności, dr. K. Bąkowski, wicepr. 
Izby adwokackiej i prof. uniw. Rosenblatt, 
radny miejski Kosobudzki i przełożony gminy 
wyzn. izr. Tilles. P. Rotter z powodu choroby 
nie mógł przybyć.

W imieniu depuheji zabrał glos prezy
dent Leo i przemówił w te złowa:

„W. Ces. Mościł Było od duwns gorą
cem życzeniem całego narodu polskiego, 
a przedewszystkiem mieszkańców Krakowa, 
ażeby starodawny i pełen chwały zamek na 
Wawelu, najpiękniejszy pomnik dawnej świe
tności narodowej, powołany został do no* ; 
wego życia i do nowej wspaniałości. To go- * 
rące życzenie niestety przez długi czas pozo- \  
stawało niespetnionem i zdawało się nawet, 
że obecne pokolenie nie doczeka s ę  odre
staurowania tej dumnej rezydencji królewskiej. 
Że dzięki B >gu, stało się Inaczej, to zawdztę*| 
czarny przedewszystkiem wspaniałomyślności, 
wielkoduszności i życzliwości Twojej Najja
śniejszy Panie. Wasza Ces. Mość nietyhco 
raczyłeś zezwolić, ażeby stary zamek waweP 
ski odnowiono jako rezydencję cesarską, alf 
nadto z podziwu godną, wszystkie seret 
zjednywającą delikatnością uczucia raczyłeś 
pozwolić, sJ by część tego zamku użyta byli 
na polskie Muzeum narodow". Rada m. Krai 
kowa wysyła nas do W. Ces M iści, a t e j  
byśmy złożyli serdeczne podziękowanie o» 
Krakowa za ten wielkoduszny akt miłości 
Raczy Wasza Ces. Mość przyjąć j a n m
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zapewnienie, źe miasto Kraków zachowa w 
wdzięcznej pamięci imię W. Ces. Mości jako

'iTbriczyń S ®ania,0m^ n'e*SZĈ ° ^ 0R*rc^y *
Cesarz odpowiedział jak następuje: „Chę- 

e 1* P«yi™uję słowa pańskie, ponieważ cie
szy Mię, ze spełniłem dawne gorące życzenie 
Mego królestwa Galicji. Cieszy Mię, ie sta
rodawny zamek wawelski przeznaczony zo
li 91* mnle iako rezydencja. Jest to jeden 
dowód więcej przywiązania królestwa Galicji 
do Mojej osoby".

Następnie monarcha zwrócił się ao pre
zydenta dr. Leo z zapytaniem, czy roboty re
stauracyjne już daleko postąpiły, albowiem 
część gmachu już została opróżniona przez 
wojsko.

Po odpowiedzi ze strony dra Leo, cesarz 
kazał sobie przedstawić członków deputacji 
i z każdym rozmawiał.

Do posła Doboszyńskiego cesarz powie
dział, że w Radzie państwa teraz znowu 
burzliwe są zajścia.

P. Doboszyński odrzekł, że Polacy zawsze 
byli za dobrymi obyczajami parlamentarnymi.

Cesarz potwierdził i rzekł: „Kolo poiskte 
zawsze zachowuje się poprawnie".

Z posłem Górskim cesarz mówił o pra
cach Sejmu galicyjskiego i poruszył także 
sanację finansów krajowych.

Posła Federowicza zapytał cesarz, jak 
długo zasiada już w Sejmie.

Zastępców Kasy oszczędności m. Krako
wa, która ofiarowała 800.000 koron na odno
wienie Wawelu, zapytał cesarz o wysokość 
wkładek, jakoteż o wysokość kwoty, wyzna
czonej przez Kasę oszczędności na ceie do
broczynne.

Z prof. Rosenblattem mówił cesarz o sto
sunkach na wydziale prawniczym uniwersy
tetu krakowskiego. Na uwagę Rosenblatta, że 
nowa procedura cywilna jest dobrodziejstwem 
dla ludności, odpowiedział cesarz, że cieszy 
Się tym faktem.

Radnego Kosobudzkiego pytał cesarz, jak 
długo zasiada w Radzie miejskiej.

Z prezydentem gminy wyznaniowej Tiile- 
rem cesarz mówił o stosunkach tej gminy.

W końcu cesarz w sposób bardzo ła
skawy pożegnał deputację.

Przed przyjęciem deputacji prezydent dr. 
Leo byt przyjęty na audjencji przez cesarza 
w rozm aitych sprawach miejskich.

Z caratu,
Głód w Rosji.

Z Petersburga donoszą: Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zarządziło środki pomocy dla 
ludności, dotkniętej przez nieurodzaj, wyasygno 
wnwszy 7,500.000 rub. na wydawanie ludności 
pożyczek w zbożu na chleb i do zasiewów; 
2,437.000 rub. na zakup Chleba dla sprzedaży 
po cenie kosztu; 10,650.000 rubl. na wydawa
nie zapomóg bezzwrotnych, organizację robót 
publicznych, oraz pomoc lekarską I żywnościo 
wą; wreszcie 150.000 rub. na zaopatrzenie 1h- 
dności w paszę dla bydła.

Wyroki śmierci.
Warszawskij Dnłewnik pisze, iż sąd wojen

ny w Odessie skazał na karę śmierci przezjpo 
wieszenie 28 letniego Aleszkiera, za rozmyślny 
zamach na odeskiego agenta ochrony podczas 
pełnienia przez niego obowiązków służbowych. 
Wobec okoliczności łagodzących sąd postano
wił starać się u dowódcy wojsk o zam anę ka
ry śmterrl na bezterminowe ciężkie roboty. 
Kij Otkliki donoszą iż w dniu 30 z. m. w Nie- 
żynłe tymczasowy sąd wojenny sądził sprawę 
20 letniego Abrahama Małego o zamach na 
nieżyńskiego komisarza Kreszczanowskłego, któ
ry otrzymał lekką ranę. Sąd skazał winnego na 
« rę  śmierci przez powieszenie.

Bomba w Kownie.
Kijewskij Telegraf donosi: W poniedziałek 

dnia 25 września, około godziny wpół do 9 
wieczorem, na bulwarze prospektu Mikołaje
wskiego, naprzeciw ogrodu miejskiego, niewia
domy sprawca rzucił bombę, która poraniła 
policmajstra W. I. Iwanowa i będących do je
go rozporządzenia urzędników policyjnych Ka- 
tchego, Dmitrjewa, Litwiaka I Pantiejelewa, oraz 
trzy przypadkowo przechodzące tamtędy koble 
ly. Rzeczone osoby odniosły rany: Iwanow

w prawe biodro, Pantiejelew w lewą szczękę, 
rękę i nogę, Litwiak w lewą nogę powyżej ko
lana I Dmilrjew w prawą dłoń. Najwięcej ucier
piał urzędnik policyjny Katche, który ma zmia
żdżoną prawą nogę. Przechodzące kobiety mają: 
Marta Engeltnan ranę lewej rękę, piersi i nogi, 
Nachama Mieleik silne poranienia głowy I pier
si tak, że musiano odwieźć ją do szpitala ży
dowskiego, trzecia kobieta poniosła tylko nie
znaczne u3zkoazenia. Pierwszej pomocy udzie
lili poszwankowanym w aptece Bilskiego leka
rze Feinberg i Wierzbłowski. Po opatrunku, 
Katchego i Pantlelejewa odwieziono do szpitala 
wojskowego, gdzie pierwszemu z nich amputo
wano nogę. 2yciu jego, zdaniem lekarzy, zagra
ża niebezpieczeństwo.

Przed Dumą.
Biuro Bathona donosi, źe kancelarja pań

stwowa rozpoczęła opracowanie listy spraw, 
które mają być wniesione do Dumy państwo
wej. Wyborcy włościanie, wyjeżdżający do mia
sta gubersialnego w celu dokonania prawybo
rów posłów do Dumy, mają otrzymywać ze 
skarbu państwa zwrot kosztów przejazdu po 5 
kop. za wiorstę. Koszta utrzymania w mieście 
nie będą zwracane, a wydatek taki nieraz sta
nowić może poważną rubrykę w budżecie mniej 
zamożnego wyborcy i co z tego wypływa, mo
że powodować chęć uchylania się ud spełnia
nia obowiązków obywatelskich. Wobec tego 
radny gubernialnego ziemstwa kijowskiego, Re
wa, zaproponował, aby z funduszów ziemstwa 
wyasygnować każdemu wyborcy włościaninowi 
pewną kwotę na koszta utrzymania w mieście 
podczas wyborów. W Kijowie wydatek taki 
wynosiłby 2000 rubli.

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Z Finlandji.

H efsingsforS' Tu i w innych mia
stach finlandzkich odbywają się prywatne ze
brania, na których toczą się obrady nad pe
tycjami. Gen.-gubernator ks. Oboleński sta
nowczo odmawia przyjmowania petycyj, któ
re mają być przedłożone carowi i oznajmia, 
że żadna z tych petycyj nie będzie w Peters
burgu przyjętą, oraz, ie  w tym roku sejm 
finlandzki nie będzie zwołany.

Wrzenie w Rosji.
W oroneż. (Pet. ag. tel.J 300 semina

rzystów urządziło wczoraj pochód ulicami 
miasta. Przyłączyło się do nich wielu u- 
czniów szkół innych, tak, ie  w pochodzie 
wzięło udział około 1000 osób. Policja i ko
zacy tłum rozprószyli.

Rozruchy na Kaukazie.
Baku. Sytuacja ciągle jest nienormalna. 

Mieszkańcy, chcąc przejść ulicą, proszą o pa
trole w celu ochrony. Wiele sklepów jest je
szcze zamkniętych. Codzień zdarzają się wy
padki rabunku i morderswa. Nikt nie wie
rzy, żeby pokój między Tatarami a Armeń
czykami trwał długo.

Zaburzenia żydowskie.
B erlin . Berl.-Local Anzeiger donosi z 

Jekaterynosławia, ie  w sobotę, podczas ży
dowskiego Nowego Roku, przed synagogą 
przyszło do starcia pomiędzy modlącymi się 
żydami, a policją. Zaczepiającą stroną była 
policja, która z niebywałą brutalnością po
gwałciła uczucia religijne żydów. Po obu 
stronach są ranni.

Z Królestwa.
O język polski w szkołach.

Z Petersburga donoszą, iż na onegdaj- 
szem posiedzeniu komitetu ministrów rozpa
trywano sprawę prywatnych Szkół handlo
wych w Królestwie Polskiem i zaprowadze
nia w nich polskich wykładów. Komitet uzn*ł 
możliwość zaprowadzenia polskiego wykładu 
w tych szkołach pod w < runkiem, ie  język 
rosyjski, historja i geograf ja Rosji będą na
dal wykładane po rosyjsku, dalej, ie  ucznio
wie owych szkół prywatnych, celem uzyska
nia praw po ukończeniu szkoły, będą skła
dali egzamin w odpowiedniej szkole rzą
dowej.

Komitet postanowił dalej, że szkoły han
dlowe w dalszym ciągu mają otrzymywać 
zasiłki z opłat, nakładanych na kupców. O d
nosi się to jednakże tylko do szkół już

istniejących, nowym szkołom to prawo alt 
będzie przyznane.

Pozwolenie na wykłady polskie z wy
mienionymi wyjątkami, zgodnie z postano
wieniem komitetu ministrów, następnie roz
szerzono na wszystkie szkoły prywatne w 
Królestwie Polskiem.

Rada państwa.
IJeiegr. Dziennika Polskiego). 

Posiedzenie izby poselskiej.
W iii oski i interpelacje.

W iedeu. P. E b e n h o c h  zgłosił dzi£ 
wniosek naglący o zaprowadzenie powsze
chnego prawa głosowania.

P. M a z o r a n a  uczynił wniosek naglący 
o założenie włoskich wydziałów prawniczego i 
filozoficznego w Tryjeście na koszt gminy 
Tryjestu i innych miast włoskich.

P. H o r t i s  uczynił wniosek naglący o 
uznanie studjów włoskich studentów w kró
lestwie włoskiem, tudzież uzyskanych tam do
ktoratów.

P. B re i t e r  interpeluje w sprawie zajść 
w starostwie rohatyńskiem.
Dalsza dyskusja nad mową bar. Gautscha..

Po' odpowiedziach na interpelacje ze stro
ny ministrów B y l a n d t a  R e i d t a  i S c h b n -  
a i e b a ,  prezydent Y e t t e r  oświadcza, 2c 
skutkiem omyłki odebrał wczoraj głos kr. 
Sternbergowi; sądził bowiem, ie  Sternberg 
obraził całą Izbę. Z tego powodu prezydent 
przywołuje go do porządku, ale cofa odebra
nie mu głosu i udziela mu go ponownie, wzy
wając do umiarkowania się.

Hr. S t e r n b e r g  zabiera głos, przeprasza 
jeszcze raz Izbę z powodu wczorajszego swe
go postępku i polemizuje w dalszym ciągu 
z p. Lecherem.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne,

Sytuacja na Węgrzech.
W iedeż. Bar. Fejervary dziś przedpo

łudniem wyjechał do Budapesztu.
Ojciec Święty a konferencja w Haadze.

Rzym . Obiega pogłoska, że Ojciec 
święty zamierza wysłać swoich pełnomocni
ków na nową konferencję pokojową w Haa
dze i w tym celu zwróci się do rządu nie
mieckiego z prośbą o pośrednictwo. W Wa
tykanie sądzą, że rząd włoski tym razem nie 
założy protestu przeciw udziałowi pełnomo
cników papieża w konterencji pokojowej.

Pisma utrzymują, że w konferencji mię
dzy Tittonim a Buelowem mówiono o sto
sunkach Włocn ao Francji i Niemiec i o do
puszczeniu wysłanników papieża do uóziałn 
w konferencji pokojowej.

Zamach na prezydenta Kuby.
Mowy Jork. Do New York Heralda 

telegrafują z Hawany, że usiłowano tam do
konać zamachu na prezydenta rzeczypospo- 
litej kubańskiej, Palmę. Niewiadomi złoczyń
cy uszkodzili most, przez który miał jechać 
pociąg specjalny prezydenta. Dzięki znaczne
mu zwolnieniu jazdy, zdołano uchronić po
ciąg od zwalenia się w przepaść.

Przeciwnik Palmy, Gomez, oskarża pre
zydenta o rządy brutalne, o tolerowanie 
skrytobójstwa.

KRONIKA.
L«r<*w 5 października.

Stan powietrza r,o*hin> 12 w południe: 
Ciepłota ■■+ 11* R. Pogoda niepewna.

Uroczyste o tw arcie roku akademi
ckiego 90>/l9D6 w Uniwersytecie lwowskim 
odbędzie się w czwartek dnia 12 października 
br nabożeństwo odorawionem będzie w koś- 
ściele św. Mikołaja o godzinie 9 rano poczem 
rozpocznie się w auli uniwersyteckiej uroczy
stość inauguracyjna. Zigal Ją przemówieniem 
wstęonem rektor prof dr. Antoni GluzińsK. — 
następnie zaś prof. dr. Józef Kallenbach wy
głosi odczyt p. t  Rok jubileuszowy Miko
łaja Reja.
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Wjstfcwa prac uczuiów Na wczo.aj- 
szem posiedzeniu Komitetu wystawy prac ucz
niów i zabytków cechowych, odbytem pod prze
wodnictwem prezes p. SL Ciuchcińskiego, 
uchwalono na podstawie wyniku obiad komisji 
jurorów 1 referatu sekretarza F. Ohlego wyso
kość nagród dla uczniów odznaczonych (ksią
żeczki Kasy Oszczędności po 29 i 40 koron) 
oraz tekst odznaczeń względnie listów uznania 
dla uctn.ow i dla majstrów, których uczniowie 
zosLl. odznaczeni. — Uchwalono też odbyć w 
niedzielę dnia 8 b. m. o godzinie 11 rano akt 
uroczystego przyznania nagród w pałacu sztuki. 
W tym dniu zostaną też o godzinie 6 wieczór 
zamknięte obydwie wystawy, zarówno wystawa 
prac terminatorów jako też wystawa zabytków 
cechowych.

Z Panieńskich stawów. Tutejsze stawy 
panieńskie, jak Dolina szwajcarska w Warsza
wie, słynące z ogniska sportr .yźwiarskiego zmie
niły obecnie właściciela swego i stały się wła
snością spółki parcelacyjnej. Zniknie więc w 
ptk/sałości z powierzchni Lwowa przybytek 
Towarzystwa łyżwiarskiego, który tworzył już 
od lut szeregu tak sympatyczny punkt zborny 
dla naszej publiczności i służył jej nietylko za
bawą ale 1 warunkami hygieny i ćwiczeń fizy
cznych. Z powodu utraty tego miejsca, choć z 
nJem ściśle związane, losy samego Towarzy
stwa nie ulegną prawdopodobnie poważniejsze] 
zmianie. Spodziewać się można bowiem, że 
Reprezentacja miasta użyczy pomocy jednej z 
najstarszych tutejszych inotytucyj jaką jest Lwo
wskie Towarzystwo łyżwiarskie i otoczy ją 
opieką swoją. Anie byłaby akcja taka polączo- 
Czoaa ze zbytnemi trudnościami, gdyż gmina ma 
teraz do dyspozycji nowo powstałe grunta z 
z zasypania części stawu Pełczyńskiego i swo
bodnie może nimi rozporządzać. O stosowaiej- 
•zem zaś przeznaczeniu tych gruntów trudno 
by chyba pomyśleć, jeśli się zwiźy, źe Towa
rzystwa łyżwiarskie są dzisiaj w każdem wię- 
k8zetn mieście couditio sine qua i źe jako takir 
służą ogółowi i zdolne są zaosze z lichwą to 
zwracać co otrzymały od niego.

Jubileusz majora Rudzińskiego. W dniu 
30 września br. odbyła się w tutejszych kosza
rach żandarmerji niezwykła uroczystość z po
wodu 40-letniego jubileuszu służbowego zna
nego powszechnie w naszem mieście majora 
żandarmerji p. Teodora Rudzińskiego, który już 
od 35 lat bez przerwy urzęduje w Galicji a 
Obecnie według nowego podziału krajowej ko
mendy żandarmerji jest exponowanym sztabo
wym oficerem dla wschodniej części Galicji w 
obrębie 11 korousu we Lwowie.

Na ucztę, która odbyła się w pięknie przy
strojonym lokalu żandarmerji, zjechało się wielu 
oficerów iadarmerji z całej Ga'icji. W wygło
szonych toastach podniósł komendant żandar- 
SieTji krajowej p. pułkownik Manowarda, nie
zwykłe zasługi jubilata i wręczył mu krzyż 
jubileuszowy od korpusu oficerów żandarmerji.

Wydawnictwo księgi adresowej zwra- 
ea się ponownie do P. T. mieszkańców miasta 
Lwowa każdego stanu i zawoau, aby we wła
snym door.ro zrozumianym interesie zechcieli 
jak najrychlej podać ewent. zmiany adresu, ce
lem zamieszczenia w roczniku X na rok 1906, 
gdyż tylko przy udziale całego ogółu Księga 
adresowa sprostać będzie mogła swemu zada
niu 1 stać się wyczerpującym i dokładnym pod
ręcznikiem. Adres: Redakcja Lwów Grottgera 
liczba 3.

Sprawa p. Kalimewicza. Swego czasu 
donieśliśmy, iż przeciw p. Mieczysławowi Ka- 
liniewiczowi, st. komisarzowi i kierownikowi 
starostwa 5 w Jaś-e, Józef Łukasik, wtościnin 
z Swięcan, Józef Kukulski, agent maszyn z Ja
sła 1 Walenty Kupczyk, b. wójt w Czemny 
wnieśli za pośrednictwem adwokata dr. Stani
sława Michnika w Jaśle skargę o zarządzenie 
przez niego u nich rewizyj domowych wbrew 
przepisom ustawy.

P. Kaliniewicz został podczas rozprawy 
uwolniony, a na skutek tego wyroku wniósł 
skargę przeciw wymienionym powyżej czterem 
osobom o przekroczenie przeciw bezpieczeń
stwu czci. Sąd w Jaśle po przeprowadzeniu 
rozprawy skazał Łukasika, Kukulskiego 1 Kup
czyka każdego na 10 dni aresztu, a dra Mich
nika na 14 dni aresztu domowego, za obrazę 
p. Kaliniewlcza. Z motywów wyroku okazuje

że skarga Łukasika, Kukulskiego i Kupczy

ka, wniesiona ptzez dra Michnika była zupełnie 
nieuzasadniona. U Łut asika przeprowadzona re
wizję za skradzionem drzewem, które też u nie
go znaleziono. Łukasik sam przyznał, źe zabrał 
3 łupki na szkodę gminy. U Kukulskiego p. 
Kaliniewicz rewizji przeprowadzić nie kazał.

Gdy atoli żandarm, który otrzymał polece
nie skonfiskowania po trafikach zakazanego 
przez siarostwo jasielskie „Listu otwartego do 
polskiego ludu roboczego", dowiedział się, że 
trafiki otrzymały ten list od Kukulskiego, prze
prowadził sam u niego rewizję, a p. Kaliniewicz 
dopiero po dokonanej rewizji, wpisał nazwisko 
Kukulskiego w listę osób, u których ma być 
przeprowadzona rewizja za „Listem". U Kup
czyka w domu wcale rewizji nie przeprowadza
no. Adwokata dra Michnika skazał sąd za to, 
że on jako doradca prawny, zupełnie dokładnie 
poinformowany przez swych klientów o stanie 
rzeczy, zamiast odradzić Im wnoszenia nieuza
sadnionych skarg, skargi wniósł, przez co stał 
sfę współwinnym przekroczenia obrazy czci o. 
Kaliniewlcza. Z wyroku tego okazuje się, jak 
nieuzasadnionemu były wszelkie wycieczki pism 
radykalnych, przeciw p. Kaliniewiczowi, wycie
czki, jak się okazuje, oparte na bezzasadnie 
wniesionych skargach.

Francuzi w Watykanie. Z Rzymu d o 
noszą, źe papież Pius X przyjmował 409 piel- 
gizymów irancuskich. W mowie wypowiedzia
nej do zebranych, zaznaczył, że Francja, mio
tana długiem! walkami reiigijnemi, potrzebuje, 
aby Francuzi za nią się modlili i dodał: „Ja 
sam co rano, saoro tylko wstanę z fóżka mo
dlę się za Francję i błogosławię Francuzom, 
którzy zostali wierni wierze jako najstarsi sy
nowie Kościoła". Mowę swą wypowiedział Pius 
X po włosku a generał Dominikanów tłómaczyt 
ją pielgrzymom na język francuski. Papież po
wtarzał kilkakrotnie z naciskiem: „Kocham 
Ftancję i życzę dobrze Francuzom". W kołach 
watykańskicn zapewniają, źe Papież chce utrzy
mać w dalszym ciągu wszystkie przywileje, 
przyznane Francji przez Stolicę św. Pielgrzymi 
zapewniają, że Pius X wygląda wyśmienicie.

Podarek Roosewelta dla cesarzowej 
japońskiej. Prezydent Stanów Zjednoczonych 
zamówił w jednej z faoryk amerykańskich ma
szynę do szycia dla cesarzowej japońskiej. Po
darek ten ma być oznaką wdzięczności dla ce
sarzowej za przyjęcie łaskawe, okazane córce 
prezydenta, Alicji Roosewelt, podczas nieda
wni go pobytu jej w Tokio, maszynę zaś do 
szycia prezydent wybrał dlatego, źe podczas 
rozmowy z panną Roooeweit cesarzowa wyra
ziła życzenie posiadania maszyny amerykańskiej. 
Zawiadomiony o tem przez córkę, prezydent 
zamówił natychmiast taką maszynę u jedne] 
z firm, najbardziej renomowanych. Maszyna ta 
będzie bez wątpienia najdroższą z istniejących, 
wczystkie bowiem jej części, nieulegające tarciu, 
będą grubo złocone, stół zaś i pudło spetzą- 
dzoae z najdroższego, ozdobionego inkrustycja- 
mi drzewa. Na ramieniu wyryte i emaljowane 
będą herby Stanów Zjednoczonych i Japonji.

Wypadek w Tatrach. Ig i o (na Wę
grzech, w kom. spiskim). (Tel). Zwłoki lekarza 
Kefersteina z Lindenberga, który dnia 22 wrze
śnia przedsięwziął wycieczkę do Morskiego Oka, 
znaleziono poniżej jednego z szczytów w oko 
licy Morskiego Oka.

Z kraju.
M ościska (Śmierć w1 płomieniach) Pozo

stawiony w domu bez dozoru 4-letni syn wło
ścianina Iwana Ozymki ze Siarzawy, bawiąc się 
onegdaj zapałkami, zapalił złożone obok chaty 
ojca konopie, wskutek czego wybuchł pożar, 
który zniszczył tak zagiodę Ozymki, jak i sąsie
dnie gospodarstwo Oleksy Czury. W płemie- 
niach zginął leżący w kołysce mtoaszy, 3 mie
sięczny synek Ozymai.

Przem yśl. (Ofiary automobilu). Ofiarą 
szalonej jazdy automobilowej, padł przed kilku 
dniami w Hureczku pod Przemyślem, Benjamin 
Ehrnbaum, jego żona, konie i wóz. Automobil 
komendanta twierdzy, generała Stedlera, w peł
nym pędzie najechał na wóz Ehrnbauma. Woz 
rozleciał się w kawałki, koń okaleczał, a sam 
Ehrnbaum 1 jego żona doznali obrażeń po ca
lem ciele.

{Niemiła p,zygoda). Słuchacza politechnik 
lwowskiej p. Szczepana D., spotkała tu niemiła 
przygoda podczas spacern na wzgórzu zw. 
„Wfnna Góra*. Gdy przysiadł dla odpoczynku 
ua jakimś nasypie, przy aresztował go komendant 
pobliskiej warty, pod zarzutem szpiegostwa. 
Tłómaczcnla 1 legitymacja nie wystarczyły, p. D 
musiał odsiedzieć kilka godzin nr strażnicy, 
potem paradować przez miasto do głównej 
strażnicy, a stąd znowu do policji, skąd go 
dopiero wypuszczona ń t wolną stopę.

Dział ekonomiczny.
— &!a«taggM zt 5 października. (Giełdo 

zbtźowa). ; <ursa w koronach i po 100 kilogra
mów Pszenica m; październik 15 -34 do 15*96: 
pszenica na kwiecień 16d i  do 16*6t; żyto na 
październik 12*98 do 13*—; żyto na kwieciefc 
13 62 ao 13*64; owies na październik 12 74 
do 12*76; owies na kwiecień 13 06 do 13*98; 
kukurudza na maj 13*34 do 13*36 ; rzepu* na 
sierpień 24’4C do 24*60. Oferiy na pszenicę: 
dostateczne. Ci ęć trupna: mierna. Usposobieni*.: 
siii.c Pogoua pochmurno.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 haL

& W 9 I tu f c i łu  Jasne, słoneczne, kuchnia, Frzedpo- y i T j JHłlĘPjg kój Kurkowa 5.______________ 65*

Aft riilfłaierii na ki,ka miesięcy od listopada, 
ffU O U łlf lJ fU a  obek główne; ulicy i stacji tramwaj, 
dwa ładr.e nepre pokoje z Uiządzeuiem i usługą. — 
Osobny wchód, ewentualnie wspólny przedDokój z ku 
chenicą Zgłoszenia J. D. Mieszkanie, Administracja

do sprzedania zaraz ogród w miłem położenia. 
Wiadomość u Sióstr Felicja neh, Żółkiewska 1. 

&6 lub u adwokata Schlera. 601

* błędy w wymowie leczy Bardach. 
J Ą  lwi UW szkoła głucho. Jemych, Lwów, Kotlar
ska 10. 629

VAHlIltolfC gruntów znaczniejszych przy ul. Grodeo- 
klej w całości lub r-arcniemi na sprze

daż. Biizsza wiadomość w kancelarji adwokata Or. 
Zygmuma Lisiewicza, Lwów, Akademicka 22. 548

2 plątrowa, solidnie budowana, z oię- 
ĄCUHliHihA kuj u, ogródkiem, bliskc śródmieścia, 
z powodu wyjazdu właściciela zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Administracji.

I l a c T I f f l i e f l  z egzaminem również xowal pos?- Ib kuje posady na wikt luo otdynarję 
zaraz. Wiadomość: Komarów p. Hai.cz, W iaJ/sław 
Kądzielewskl. 654

M l i t m y s  kawy, herbaty „S/riusz" Lwów, Trze- 
j l w j ł e j j # * "  - |eg0 maja 2. 648

A t f t l l ł  inteligentna, znająca się na gospodarstwie 
wiejskiem I krawieczyznie poszukuje posady 

M. Cz. Poste restante Bugdanówka. koło Lwowa.

Arttlioflka z ul oriczoną szkoła wydziałową, z kv- ranit 3»ąn sami tooór, g r  na fortepianie, obzna 
fomlona z gospodarstwem dom owm , pizyjęłaby po
sadę prywatne] nauczycielki lub do towarzystwa. Wa- 
mnki oardzo skromne. Łaskawe zgłoszenia: Helena 
Gamomówna, Pijarów 15.
t ż n l s M ł  kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe I 11* 
(  frJU łfry stowe, nagłówki ua listach I kopertach, 
oraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne 1 aijysty- 
czne poleca najtaniej SEYFń RTH ADYDYNSK1  
we Lwowie przy placu Marjaddm. 632

A ułU M A U tatia  nauczycielka, była uczenica Mlk>- 
AUljUUWttUfl  lego, udziela lekcji fortepianu spe
cjalnie początki po 4 I 5 złr. miesięcznie. Plac Dą
browskiego 1. 3, I. piętro, drzwi na prawo.

{ ttlea rn ls  Stanisława Konopackiego Pełczyńska 9 
J M ) 4 ł l l l 8  poszukuje biegłego rachmistrza i ko
respondenta w n i e m i e c k i e m  na 1 godzinę wie
czorną. Również dwu rczni przyjmę do praktyk z e- 
‘lohczoną co najmniej 4 Klasą iucową. 645

7 »m«9| |a in  d(łbr 1 zakładom przemysłowym pole
l i  FŁlJWV U camy i dostarczamy bezinteresownie 
doborowy personal urzędniczy, oficjalistów, gorzelni- 
ków, leśniczych, maszynistów, rzemieślników, oraz 
służbę domową, gospodarczą 1 biurową. Załatwiamy 
kupna, sprzedaże i dzierżawy. — Biuro iniormacyjne 
Z. Pachoiego, Lwów, Ormiańska 30. 667

2  4* 5  p o l j o i Z kuchn*aml ul* Antoniego 1. ^

Wydawca 1 odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski
Papier u labryai czerlańsdej.

Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod aarsądea 
j. O. Piotrowskiego.


